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WZÓR HISZPANII
D zien n ik i lew ico w e  i trąby  je ­

rychońsk ie, czy li p ra sa  żyd ow sk a  
Y ciąż  m arzą o „ fr o n c ie  popular*  
bym  ‘, „ ob ron ie  za grożon ej de- 
•dCKracji“ w alce z  „ faszyzm em  
p olsk im  n ie  w a n a ją c  s ię  n aw et  
d a w a ć przyk ładu  z  czerw on ej  
H iszp a n ii, w  k tórej rzekom o  
W szystkie p a r tie  i ru ch y  p o i ty cz ­
c e  w  b ra tersa ie j m iło śc i i zgo ­
d z ie  za p rzesta ły  w sze lk ich  sp o ­
rów i w a śn i p arty jn y ch  i p o sta ­
n o w iły  razem  w a iczy ć  z  „hydrą  
fa s z j  m u“. P o słu ch a jm y  w ięc  ko­
m u n ik atów  te le g r a fic z n y c h  z  
jed n eg o  ty lk o  d n ia :

„LIZBONA PAT Źródła hiszpań­
skie potwierdzają w.adomość, że w 
Madiycib zooi-ało straconych 820 
anarchistów. Egzekucji dokonał od­
dział mięQzynaru«lowej orygady imię 
Oi, Dymitrow*."

A  tera z  u p roszczon y  sp osób  
op iek i nad  ran n ym i:

„SALA MANKA PAT Dzienniki 
podają przvbliżone cyfry strat wojsk 
rządowych w ciągu m iesiąca maja, 
oparte na dunycn zebranych ze źró 
deł oficjalnych. Straty tr wynoszą w 
okrągłych liczbach 50-0C3 ludzi, z cze­
t o  około 50 proc zmadych i zabi­
tych

Tai duży procent zmarłych i za­
bitych tłumaczy siy cym- że wojska 
rządowe nie posiadają dostatecznie 
Wyposażonych szpitali i i e  częstokroć 
ranni są oobijan nrzjr odstępowaniu, 
aby me “ostali się do rąk wojsk ge­
nerała Franco."

D la  u ro zm a icen ia : “ p o low an ie  
a a  lu d z i:

„HENDAYT PAT Z Barcelony do 
uoszą, że slyime ,P atro le  kontroLne", 
1 c itrach spokojnych mieszkańców  
U iast i  wsi, zostały rozwiązane z o- 
Lowiązkiem fcydania zarekwirowa­
nych budynków, aut, niezliczonych 
magazynów broni i t  d., istnieją mi 
mo to pewne ośrodid biem egc oporu, 
zwłaszcza na prowincji. Podczas je­
dnego z loiniczycr a'armów, który 
trwał około 3 godzin, grupy uzbrojo 
ne w  bomby ręczne, korzystając z 
ciemności i zamieszania, zajęły oko­
lice porta, przygotowując się do ata­
ku. Nagle przerwanie jdarmu za- 
flkoczjło je  i pozw diło policj. nu 
szybkie rozproszenie przy małych 
atcsnnkowo stratach. Rozwiązanie 
patroli oznacz: przeae wszystkim
■uda sienie anarchistów a następni* 
koniec nocnycn rewizji, nie nasaza- 
lyeh prztz poiicję, oprowadzania 
mii szkańców f zamiejskich egzekucji 
WMżież rabunków "

T c  w szystk i obrazki to  ty lko  
kom u n ik aty  z  jed n eg o  dn ia  11  
b . m.

T a *  zach ęca jąco  w y g lą d a  „Jed 
n o lłty  fr o iit  d em o k ra tyczn y " w  
H is zp a n ii dokąd na leży  w ys ła ć  
w szys tk ich  n aszych  en tu zjastów  
„e z e rw o ,.e j z g o d y 44.

Na a*? : fiskim posterunku

Polacy, Niemcy 1 „tutejsi”
J e d n o ś ć w  s p o ł e c z e ń s t w i e

(Korespondenta własna „AB “)
p o i s k l m

G dańuk, w  czerw cu  1937

N ie  m a ch yb a  b ard ziej p ou cza­
jącego  i o  p o lsk ich  aaw n ych  za 

n k d b a n ia ch  w ym ow n iej św ia d ­
czącego  w idoku , jak  u lica  w  
G dańsku czy  w  Z opotach. Zdobią  
ją  p ow yw ieszan e  rozm aite szy ld y  

i n ap isy , z k tórych  co krok  
p rzeziera  daw na p o lsk ość  „W ol­
n ego  M iasta" , d ziś n ie s te ty  będą 
ca n a jczęśc ie j jed y n ie  odległym  
zabytkiem , sk rzętn ie  przez N iem  
cow  g d an sk icn  u suw an ym .

POLSKOŚĆ WOLNECO 
M IASTA

O rzeł p o lsk i z  koroną lu b  też  
n ap is  po lsk i na  jak im ś zabytko­
wym dom u n ierzad k ie  są  jeszcze  
i d z is ia j, m im o i i  co d z ień  m e  
m ai w y czy ta ć  m ożna o  zarządzo­
nym przez S en a t g d ań sk i u su n ię  
ciu , .szp ecącego"  zabytku, przy­
pom in ającego  ZDyt s i ln ie  daw ne  
śc is łe  w ięzy  łą czą c e  G dańsk z 
P olsk ą  oraz sw o is teg o  rodzaju  
„poisk i"  ra tr io ty zm  d aw n ych  
m ieszczan  g d ań sk ich  A  je szcze  
tru d n iej j e s t  u su n ą ć  ś la d y  d aw ­
nej p o lsk o śc i z  n azw isk  p ow yw ie­
szan ych  na  szy ld a ch  sk lep ow ych  
czy fa b ry czn y ch . P rzyn ajm n iej 
połuwa z n ich  k ończy  s ię  na  „ski 
lub na „czak", zm ien ion a  jednak  
n iem ieck a  p iso w n ia  p o lsk ich  tych  
nazw isk  oraz czyste  n 'em .eck ie  
im iona św ia d czą  n ie s te ty  o obec­
nym  p oczu ciu  narodow ościow ym  
tych  różnych  G onsch orow sk ich  1 
S ab lotzk ich . S ta n o w ią  on i n a jc z ę ­
śc ie j, —  tak  ram o zresztą  Jak w 
oąDied u ich  P ru sa ch  W sch od n ich , 
—  najb ard ziej zac iek łych  cz ło n ­
ków  h it lero w sk ich  bojów ek.

J E S T E Ś M Y  TUTEJSI"
N ie  dotyczy  to  jed n ak  na szczę  

śc ie  w szy stk ich . M im o iż na  u li-  
cacn  Biycnać m tm a l w szech w ła d ­
n ie niem .ecK ą m ow ę, P o lacy  w  
G dańsku S ian ow ą d osyć pow ażny, 
bu p rzek racza jący  15 proc. o d se ­
tek m ieszk ań ców . W  o fic ja ln y ch  
w p raw dzie sta ty sty k a ch  gdań­
sk ich  o d setek  ten  podany je s t  je ­
d yn ie  n a  7  proc., Jednak je s t  on  
i p rzed staw ion y  ten d en cy jn ie  i 
nie zaw iera liczn y ch  s ta ły ch  m ie­
szk ań ców  G dańska, n ie  p osiad a ją  
cych  b ask u tek  szereg u  u tru d n ień

M E B L I K U P I O N E  U  P  M O R A W S K I E G O
P R Z E T R W A J Ą  K IL K A  P O a O l E Ń  
CHMIELNA 41 r ó g  M a r s z a łk o w s k ie j

gd ań sk iego  o b y w a te ls tw a . A  
prócz tych  ponad 15 proc. liczą  
rych  zd ek larow an ych  P olaków , 
is tn ie je  w  G dańsku duża ilo ść  e le  
m entu  p ośred n iego  m iędzy P o l­
ską a N iem cam i, tak  zw an ych , —  
podobnie jak  i na Ś ląsku , —  „tu ­
tejszych " . R ozm aw iają  on i m ię­
dzy soDą po n iem iecku , bo taki 
je s t  p rzec ież  d ziś język  o fic ja ln y  
w G dańsku, rozu m ieją  jed n ak  i 
po po'isku, a na zap ytan ie  czy  są  
N iem cam i czy P olakam i od pow ia­
dają  n a jczę śc ie j p rzecząco : „ je ­
steśm y tu te js i" . N iep rzeszk ad za  
im  to jed n ak  zu p e łn ie  zap isać  s ię  
do h it lero w sk ich  szturm ów ek  i 
parad ow ać po m ieśc ie  w  b ru n at­
nej k oszu li, a  rów n o cześn ie  p osy ­
ła ć  u k iadkieir. d z iec i do jed n ej ze  
szk ółek  M acierzy  P o lsk ie j, lub  
n aw et sam em u za y lsa ć  s ię  w  po 
szu k iw an iu  pra^y do p o lsk iego  
zw iązku  zaw od ow ego . O tch  sym ­
p atiach  p o lity czn y ch  d ecyd u je  
ch w ilo w e  n a sta w ien ie  i naRtroje, 
a rów n ież  s iln ie  i in te r e s  m ate­
ria ln y . Ż yw ioł to  w ięc  ideow o  
dziś raczej o ezw artośc iow y  dia  
obu g d a ń sk  ch  grup  e tn o g ra f icz ­
nych , o dużpj jtd n a k  d o n io s ło śc i 
i m o żliw o śc ia ch  n a  p rzy sz ło ść :  
ob liczyć  go ilo śc io w o  n ie  m ożna, 
w każdym  razie  jedn ak  sta n o w i 
w ysok i bardzo od setek , n a w et z

tych  co g ło su ją  dziś na Matę h i­
tlerow ską.

POLONIA GDAŃSKA
P o la cy  g d a ń scy  do n ied aw n a  

gru p ow ali s ię  w  dw u zw a lcza ją ­
cych  s ię  „konkurencyjnych"  orga  
m za cja ch  Gm iny P o isk ie j i Z w iąż  
ku P o lak ów . D z is ia j p od zia ł ten  
n a leży  ju ż  sz c z ę ś liw ie  do p rzesz­
ło śc i, ob ie  bow iem  o rg a n iza c je  
p o łączy ły  s ię  p rzea  m iesiącem , 
u rzeczy w istn ia ją c  w ten  sposób  
kon ieczne na gd ań sk im  p osteru n ­
ku zjed n o czen ie  p o lsk iego  sp o łe ­
czeń stw a . Z asiu ga  to  w  dużej 
m ierze n ow ego K om isarza  R ze­
czyp osp o lite j m in . ChwdackiegOt 
który przez k ilka m ies ięc y  sw eg o  
urzędow anie p o tra fił odrob ić b łę­
dy sw o ich  pop rzedników  (p rzed e  
w szystk im  m in P a p p ćg o ), p o le ­
g a ją ce  na p o p ie ia n iu  w alk  w ew ­
n ętrzn ych  w śród  P o lo n ii gdań­
sk iej i  faw o ry zo w a n ie  jed n e j ze  
stron  M ian ow ic ie  G m ina Polska* 
p ow sta ła  je sz c z e  przed  w ojn ą , —  
zrzesza ła  ży w io ły  o s ia d łe  i m ie j­
scow e, p rzew ażn ie  o przekon a­
n iach  i n a sta w ien iu  narodow ym . 
W  p rzec iw ień stw ie  do n ie j Z w ią­
zek P o lak ów  gru p o w a ł g łów n ie  
P olak ów  n ap ływ ow ych , za ieznycb  
i zw iązan ych  w  ten  czy  in n y  spo­
sób z a d m in istra c ją  i urzędam i 
p olsk im i w  G dańsku. N ietru d n o

w ięc  z io zu m ieć  ja k ie  b y ło  j t g c  
ob licze  p o lityczn e  i na czym  za­
sa d za ły  s ię  p rzen ies io n e  z P o lsk i, 
—  w zajem ne w alki m iędzy P o lo ­
n ią  gdańską, d op row adzając do 
bardzo s iln e g o  zac ie trzew ien ia  
A n ie s te ty  aż  do u b ieg łeg o  roku  
stan ow isk o  w iad z  p o lsk ich  w alk i 
te ty lk o  p od syca ło  i zaogn ia ło .

INTERES NARODOWY 
ZWYCIĘŻYŁ

Z przybyciom  now ego k om isa­
rza stan ow isk o  tc  u leg ło  za sa d n i­
czej zm ia n ie : zw y c ięży ła  w poMty 
c« p rzed sł a w ic ie ia  P o lsk i w  Gdań 
sku je d y n ie  w ła śc iw a  racja  s t a ­
nu. K ierow n icy  obu „konkuren­
cy jn y ch ’ o rg a n iza c ji p o sta n o w ili 
w obec w sp ó ln y ch  zadań  i tru d n o­
ś c i przed  P o lo n ią  g a a n sk ą  sto ją ­
cych  oraz w obec coraz p e łn ie jsze  
go n iem ieck iego to ta lizm u  w ład z  
g d ań sk ich , —  p o łą czy ć  ob .e  o rg a ­
n izacje  n a  rów n ych  praw ach  i 
przy zap om n ien iu  daw n ych  wza. 
jtn .n y c h  uraz. N a  te j p od staw ie  
p rzeprow adzono ju ż  form aln ą  
k on so lid ację  P olaków  w  G dańsku, 
czas za ś  pokaże, czy  w śla d  za nią  
n astąp i i  r zeczy w ista  k on so lid a­
c ji i  zgod n a  w rp ó łp ia ca  w sz y s t­
k ich  P olaków  na ta k  w ażnym  
gd ań sk im  posteru n k u .

J. u a n

K O L C S a E Z

NARODuWE ŚWIĘTO  
SOWIETÓW

Nieoficjalne, źródła, sow iec­
k ie donoszą, iż  następna par­
tia rozstrze lanych  dygn ita rzy  
liczyć będzie  14 osób, dalsze  
28 i t d. aż do skutku.

Ostatni zostanie ro zs trze la ­
ny Stalin i dzień  ten m a być  
uznany za narodow e Święto  
Rosji.

PRZED NOWĄ  
P L A JT Ą l

W  D rohobyczu  odbył się  
z ja zd  delegatów  ZZZ, na k tó ­
rym  'zapad ła  uchwała ze rw a ­
nia kon tak tu  organizacyjnego  
z  w ła d za m i  ZZZ w  W a rsza ­
w ie i u tw orzen ia  w łasn ej or­
ganizacji. W sk u te k  tego roz­
łam u ZZZ traci bardzo  duzą  
ilość c z łon ków  z Zagłębia na j  
iowego, a co saten. idzie  
zm nie jszą  się pow ażnie  jego  
dochody.

J ak  w iadom o, o iak im  sa­
m ym  rozłam ie  no Śląsku i od  
cięciu dop łyum  p ien iędzy  z  
tego ź ió d ta , przes ia ł wycno-  
dzić  „Gios Powszechny". Te­
raz g d y  i z  p ien iędzm i z  Za­
głębia naftowego jes t  te ż  go­
rzej, oczek u jem y  zam knięc ia  
„Frontu Robotniczego44. Zast.

Żydowska buchalteria
czyli podwójna moralność

C z e g o  b r o n l f i  s o c j a l i ś c i ?
(g )  R o zstrze la n ie  w  M oskw ie  

T u ch aczew sk iego , P u tn y  i sześc iu  
żyd ow sk ich  g en era łó w  arm ii czer  
w ^nej zn iew o liło  prasę żydow ską  
do gorzk ich  s łó w  pod  adresem  
M oskw y.

R o z d z i e r a j ą  S Z & ty
P ie r io l  w  „N aszym  P rzeg lą ­

dzie". rozdziera s z a t y :
„Lecz. czy muzna oOóir wyobrazić 

w  Anglu lub Stanach ZjednuCzo. { 
nych —  takie akty terroru, jakież 
widownią jest Rosja Sowiecka"/ 
Gdyby nawet miało się okazać, że 
ofiaiy procesów rosyjskich napraw­
dę popełniły zarzucam. im prze 
stępstwo b z drugiej strony nie u- 
lega wątpliwości tc  przestępstwa 
tijio rodzaju, popełniane na tak wy ■ 
soklch siarowiskacn — nie oylyby 
możliwe w państwach o  kulturze 
zachodfiAj.
P iz e z  la t  k ilk an aśc ie  h u la ła  w  

R osji c zrezw y cza jk a ; zyd zi i zw y-

Jak zamordowano wyw. Kędziore!
Zbrodnia Szczerhows tiego

w  ś w E & f i c  a k t u  o s k a r ż e n i a
Aid oskarżenia przeciwko Szczer­

bo w, kiemu zarysowuje ua wstępie sy­
tuację w Brześciu iiad Bugiem na p i 
czatku J93Ł r. Wzrost potajemnego 
uboju zmusił wówczas władze du i.a- 
uosow aaia surowych kar administra­
cyjnych ł powierzenia ścigania tych 
Wykroczeń sL posL służby śledczej 
Stefanowi kędziorze i Bronisławowi 
Jarząbkowi, Kędziora uważany przez 
«wyel* zwierzchników za sumiennego 
i zdolnego pracownika, w y w iązy w ał 
tie  dobrze z t swvch obowiązków.

Kzeżnik Ajzyi : zcz°rbowski w a z  
ł e  swym synem Weiwuem trudnił się 
aawodowo potajemnym ubojem , był 
«a to dwukrotnie naiany w r. lŁ3ć. 
W kwietniu 1937 wpłyt.elo nowe donie 
sienie na Szczerbowskiego.

W dniu zbrodni, f 3 maja r. b. Kę­
dziora wraz z wywiadowcą rrączk - 
wiakiem wykryli w  lodowni Szczer­
bowskiego przy m. M .ęsny Zaułek 
1^0 kg mięsa, nochodzącego z niele­
galnego uboju. Wykryte mięso wywia 
howcy załadowali nu dorożkę, czemu 
estystowai dum rzeżników przybiera­
jący coraz bardziej groźna postawę 
Wobec obu wywiadowców wcrw«~
h u  do rozejścia się nie Skutkowały. 
Wśród tłumt jak stwłenfcają świad­
kowie: Frączkowiak i doroż.can l Iszei 
Rosenberg, był również Welweł
Szczerbowski. Fo^czas ładowania mię 
•a  na dorożkę Welwel Szczerbowski I 
poJszedł do Kędziory, zadając mu 2 
tyłu cios nożem w plecy. Kędzior*
odwrócił się w kieru.KU uciekającego 
zbrodniarza I strzelił kilkakrotnie. |

Ciężko rannego wywiadowcę zabra- 
80 natychmlas do szpitala, gi tie po 
opływie kilkunastu minut zmarł. Mot- 
dercę Szczerbowskiego ujęto dopiero I 
£6 maja i przy pierwtzytn badaniu
Zeznał on. że uderzył Kę-Jziorę nożem, 
gdyż ten zaczął strzelać w stronę je­
go njca.

Zamordował wywiadowca Kędzio 
r% parokrotni, skarżył się sw  ym ko­
legom: ńTączkowiakowi i Jarząbkowi,

że ńocnodzę go pogróżki z* strony 
rzeżników ukaranych za potajemny 
UDÓj. Kędziora uwrtżrl, że największe 
mer .zpiecze stwo może mu grozie ze 
«trony Ajzyna Szczerbowskiego.

Przy powtórnym przesłuchania mor

derce W elwil Szczerbowski zmienił 
swojo zeznania, stwierdzając, że ude­
rzył Kędziorę nożom niatego, łż r..ial 
do niego złość za kilkakrotne zabiera­
nie mięsa, pochodzącego z potajemnt 
go ubo(u.

. . . . . .

W  g o d z .  1 6 . 3 0 — 1 9 . 3 0
załatwia sprawy redakcyjne, przyjmuje Czytelników
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LfóziLł księży litewskich
vi w y s tą p ie n ia c h  a n ty p o ls k ic h

K O W N O , .  6. „L łetoybs Żinius"  
d onosi, że w  o sta tn ic h  w y stą p ie ­
n ia ch  an typ o lsk ich  n ie  bez w in y  
są n iek tórzy  przedstaw iciele: du­
ch o w ień stw a  litew sk ieg o .

C zęść n aszego  d u ch ow ień stw a  
—  p isze  dzien n ik  —  zd aje  sob ie  
spraw ę z teg e , że  w  K ow nie je s t

też  n iek tórzy  d u ch ow n i lite w ­
scy, liczą c  s ię  z tym , p ragn ęlib y  
jed en  z k ościo łów  k ow ień sk ich  
p rzezn aczyć ca łk o w ic ie  na nabo­
żeń stw a  p o lsk ie . Jed nakże w ięk ­
szo ść  d u ch ow ień stw a  litew sk ieg o  
je s t  tem u p rzeciw n a , ob aw iając

rod n ia łe  iy tłów ifl m ordow ali ty ­
sią ca m i cnrzescijan , P rasa  żydów  
ska m ilcza ła , a  naw et p ow sta jąca  
pod w pływ em  żydów  dru ga  m ię­
dzynarodów ka so c ja lis ty c z n a  or­
ga n izo w a ła  w  E u rop ie  stra jk i, by  
w ydać P o lsk ę  n a  łu p  B ro n ste in  - 
T rock iem u. A le  d z iś?  M ordują ży­
dow sk ich  g< n era łów  t !

To też  p. P ierroi. drw i n a w et z 
p ia tiłe tek .

„Łatw o uyto stosunkowo acp, 
dzić technika Stanów Zjeanocrom ch 

poameśc potencjał sity materialnej. 
Aie to nie jest jruzcz * miara prav 

. dziwej cywilizacji. Nie świadczy o  
.liej liczb* traktorów. S tu lać’ waż­
niejszy jest potencjał moralny, de­
cydujący o równowadze I pohamo 
v.aniu Instynktów.
Z now u m u rzynska  m o ra ln o ść !  

ź le  je s t , jak  ch rześc ija n ie  tr a tą  
żydów . D obrze je s t , ja k  żyd zi 
m ordują ch rześc ija n . T a sam ą  
m oralność ob serw u jem y  w  artyku­
ła ch  o p ro ces ie  C h ask ie lew icza , 
czy  Szczerbov. sk iego .

Kielith goryczy
T akże i s jo n .s ty czn a  „C hw ila"  

p ełn a  je s t  rozgoryczen ia  na  roz­
strze la n ie  sześc iu  M ach abeuszów .

„Poza obr-zem czysto ludzkiej 
tragedii siaje przed nam. ponure 
“blicz* reżimu dzisiejsze] Rosj..
Nie wiamy, co tam się dzieje Nie 
znamy jnawdy. Iru-nu w 10 wie 
rzyć, aby najwyżsi oficerowie irmii 
—  jjuiejkolw k —  sprzeaaw uli o ła 
sne państwo, sprzymierzali się zdra 
dziecko 1 p •zyszłym wrogu m i —  
jak br mi oiicjal.iy komunikat dą- 
i yli do tego, by przygotować klę­
skę armii czerwonej”.

Ale w  jednym i w  drugim w y­
p ad k u  i w ted y , gdyby to prawdą 
było i wtedy, gdyby tc było nie­
prawdą, ustatnie wyroki odsłaniają 
z cal;' grozą proces zgnilizny, jaki 
toczy urgunizin Bolszewik Albo —  
zbrodnia Tuchaczewskiego I jego 
towarzyszy śmierci jzst Wyrazem 
szeroko rozgałęzionego rrmeittu i re­
wolty w  szeregach “rmli rosyjskiej w  
związku z bolszewickim rozkładem 
społecznym, albo — mamy przed 
tob* — przewrotną, srorru.r powa- 
na odrażającą metodę dyktatora, 
I.tory spr ąta z drogł wszystkich, 
którzy sniią podnieść słowo krytyki. 
J e s t  w ięc  n a w et „ludzka tra g e ­

dia", bo chodzi o żydów M iliony  
pom ordow anych  b y ły  przedtem  
„p ostępem  lu dzkości"  i „zw ycię­

stw em  Izraela" , a  żyd ow scy  b a n ­
k ierzy  i k om itet żyd ow sko -  am e­
rykańsk i d aw a li r.a to  p ien ią d ze!

C o  u r c z i t o  s o c j a l i s t ó w ?
S o cja listy czn y  „D zien n ik  L udo­

wy" zg n iew a ł s ię , t e  w  naszym  
p iśm ie  d a liśm y  m otto , uw łaczają- 
ci żydow sk im  lich w iarzom .

„Przeć paru dniami zacytował 
ABC obecni, ofkiainegu :ko,iomI 
atę hitlerowskich Niemiec —  Son  

barta.
1 er za„sz*  płytki rezon , twier­

dzi, że chrześcijański Ucnwitoz nr 
łożu śmierci byw a cręczony wyrze 

: tamł sum ienia ,4 * zajmowa’ się 
i iichv.ą, ie  wyzyskał I skrzywdził". 
: 1 mań. go taki bchwiar ' „gotów  

jest naprawie kizyway f iązi.ce

G ram ]t t y l k o  w k o le K t u r * c h  

c h r z e S c iJ a i t s k i c b

CnLEWINSKA
w :Jcka i4.

JADWIGA, mazo-

DZIBRZaNOWSKI J. N. Świat b4 
— Freta 5 — GL.e7.n0 — Chrob- 
r»go 2.

DZIEWi LSKI J. Krak. Przediu. 
Marszałkowska 95.

na duszy”, żydow ski zaś lichwiarz 
końcu 

Uczy
od uoc^ich

n y ko 
j

r 'ega życic z ■adośc n 
urną Uczt skrzyni: zlrotz „wyci­

śniętego od uoogich chrze»djaii". 
Pobo ne serce żydowskiego lich- 
.  inrz cłeszy się, bo „wyciśnięty 
gros* to ofiaia składana Bogu 
Oczywista, że ideałem AEt klóry 
poleca swym czytelnikom, jes chr*. 
ścijańsk lichwiarz.
To p erfid n e  w yk ręcen ie  n a szy ch  

so c ja lis ty c z n y c h  szab esgo jów  je s ł 
ch arak terystyczn e . Jest, p rzecież  
rzeczą  p o w szech n ie  zn an ą, łe w al 
czym y na łam t ch  A B C  od  po­
czątku o  N ow j Ł a d /k tó r y  p ow i­
n ien  z a stą p ić  d z is ie js z y  u stró j ka 
p ita lis ty czn y , o p a rty  na panow a­
niu p ien iądza , w yzysku  I na lic h ­
w ie  żyd ow sk iej. S o cja listy czn y  
„D zienn ik  L udow y" gorszy  s ię  a - 
takiem  na  żyd ow sk iego  lic h w ia ­
rza O fla n ia  s ię  p łaszczem  obro­
ny lu d zi pracy , by u ją ć  s ię ... za 
żydow skim  lich w iarzem  O to w ła ­
śc iw e  ob licze  m iędzynarodów ki 
so c ja lis ty czn e j, k tóra  żydow skim  
pism akom  w szęd zie  p ow ierza  re ­
d agow an ie  sw y ch  d zienn ików .

GRJB1WSKA MARIA 
Królewska 7 m. 7.

GABR.

HALADEJOWA p. f. „Szukasz 
Szczęśote — y/stąp  na chwilę”.
Centrala: Warszawa N. św iat 
88. Oddziały- Krak Przedm. 1, 
K. Świat 30, Marszałkowska 86, 

. Chłodna 68.

L PORODY SK4 i S-ka „ALJOT’7, 
Senatorska 37. Konto PKO 10297

LANGER JULIAN Marsza'kowsl._ 
121. Dw :rzec Główny i Srcdn.- 
cowy, V'olska 13, Targowa 46, 
Poznań Mielżyńskiego 21, Konto 
PKC 156” .

„POD BIAŁYM SŁONIEM* 
*a 9, te; 711-55

Brac-

M ARIA RFM ISZEW SK A  Mai 
szałkowska 1 tel. £-78-87 P.K .0  

29.603 >

ROLAt.SKi J. Al icozolim skie 21

S Z Y u E F  AN TO NI, 
rei 9.71-51.

Bracka 1J

„óTOJt T‘J  LOS TWOJ" uu Zgo­
da 8, tel. 2 72-40. B Flastuszkie- 
wicz.

„sO K O Ł " Kolektur,’  O kręgu  W ar 
sławskiego, Ogrodowa 19, Tel 
6  57-OÓ N ł  z ąu an ie  odsyłam y do 
aom u

sC Ib O R u W S K l W „ M iedziana 1 
ró g  S reb rn ej, Tel. 2.07-10.. Konto 
P K O  8 919 Odci ta ł: S „  G ajew ­
ska, Z ło ta  17, Tel. 2 22 82

TARKOWSKI W.
68. handel w'n.

Marszalkowskz

THiEME GREJLICH i 6CIGAL- 
SKI Krakowskie przedmieście 9, 
tel. 2.95-18

WOIAŃSKA A N. Świat 19.

WOYNA S- Fhmielna 20, kont 
°K O  Nr. 188C

Młodzież — Dostojnemu Opukunowi

Złota odznakę korporacyjną
otrzyma i. F. ks. biskup Szlagowski

W n a jb liż sza  sob o tę  19 czerw ­
ca  C entralny K om itet A kadem ie  
kich  o lu b ow ań  J a sn o g ó rsk ich  u-

Bilans Sanku Polskiego
z a  l- s z ą  d e k a d ę  c z e r w c a

w ie lu  lu d zi, którzy ch cą  m od lić  I r ia ln ych . k tóre p ociągn ęłob y  za 
s ię  po polsku  i k tórych  brak na- sobą p rze jśc ie  zn aczn ej częśc ' 
b ożeń stw  p c lA ',c h  m oże w  ogóle  o f ia r  i dochodów  do kościo ła  
zn iech ęc ić  do kato licyzm u. To 1 p o lsk iego

- j  wuii.Ł,, się o 20,5 iniłn. zl, do
s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  s t r a t  m ate- 500,3 m i, . z\, a stan pożyczek za

W 1-e; dekadzie czerwca zapas zło­
ta w Br iku Polskim powiększy! się 
o 2,0 miln. zl. do 414,5 mńn. zł., a 
stan oien ęź iy  zagiauicznych ,i dewiz 
w ” ósl o 0J1 miln. zł. do 41,4 miln. zf.

Suma wykoizystanych kredytów 
zmniej&zyła się o 14,2 miln zł. do 
5653 -niiit. zł. przyczyn portfel wcks- 
Pwy obniżył

bfczp.eczonych iastawami spadł o 4,9 um eg biletów bankowych — w wy- 
miłn. zt. ao 28.3 miln. z l ,' natom:ast niku wyże! omówionych zmian — ob- 
portfel zdyskontowanych bile*ów, niżvl s  ę o 12,5 m in. zł. do 962,8 
skarbowych ,vzrósł o 11,2 miln. zt. doinrtn.  jł.
4 6 ,/ miln, zl. Pokrycie złotem wynosi 36,43 pro'

Zapas polskich monet srebrnych i 
bil mu obniży! się o 14  iu in. zi. do 
46,9 mim. zl.

Pozycje „inne aktywa" i „inne pa 
syw a’ uległy zwiększeniu, pierwsza 
o 8 9  miln. zl. do 236,9 miln. zl, druga 
zaś o 14  n ln. zl. do 211,0 m;In. zł.

Natychimast płatne zobowiązania 
wzrosły o 7,1 miln. zł do 274,8 miln. 
złotych.

O bieg b iletów  ban k o w y ch

rządze u roczysty  obchód Im ienin  
J . E . ks. b isk u p a  A n to n ieg o  S z ła  
g ow sk iego , d ożyw otn iego  O pieku  
na m łod zieży  ak ad em ick iej, in i­
c ja tora  i prorektora p ielgrzym ek  
na J a sn ą  G orę.

P rogram  u r o czy sto śc i:  g. 11-ta  
M sza św . w  k o śc ie le  a ta d em ic -  
Irim św , A nny, g . 12.30 akade­
m ia w  s a l i  T h eo lo g icem . T rau ­
g u tta  1. N a akadem ie złożą  s ię :  
1. p rzem ów ien ie  p. J an a  S zczęs­
nego, p rezesa  C. K. A, S. J ., 2. 
P rzem ów ien ie  p rzea stn w ic ie ia  
B ratn ich  pom ocy, 8, W ręczen ie  
J, E . ks. B isk u p ow i zło tej odzna­
ki korp oracyjn ej i 4. C zęść kon­
certow a  z u d zia łem  m iodych  s i ł  
a rty sty czn y ch .


